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P o s i e d z e n i e  I z b y  D e p u t o w a n y c h  d* 
8. K w i e t n i a .  Na d z i s i e j s z y m  posiedze
niu znow u oppozycya zacięty przeciw  Mini
strom wytoczyła w alkę, a to przy sposobno
ści sprawdzania pełnom ocnictw a deputow a
nego z Sancerre, Pana Duvergier de H au- 
ranne. Przy w yborze tegoż w ydarzyło się 
kilka pomniejszych uchybień; Protokół b o 
w iem  nie został podpisany przez bióro pro^ 
w izoryjne, jak tego ustaw a wymaga,- lecz 
przez bióro stanow cze; przypadki zaś takowe 
często się wydarzały, jak np, w  roku 1830. 
przy wyborze Kazimierza Periera* W yłu- 
szczywszy sprawozdawca całą rzecz' okazał 
dyra listy, które mieli pisać Pódprefekt z San- 
cerre i Królewski Prokurator w  interessie 
kandydata m inisteryalnego, a które P.’D uver
gier de Hauranne oddał spraw ozdaw cy, aby 
je w  Izbie przeczytał. Listy te, zalecające 
istotnie kandydata ministeryalnego, nastrę
czyły oppozycyi pożądaną sposobność do p o 
wstawania przeciw  tajnym zabiegom przy 
wyborach; Pan Lacaye- Laplagne i Pan M ar
tin du Nord: przem awiali na przemiany w  o*- 
bronie Ministeryum; P ierw szy  z nich tw ie
rdził, że niepodobną, jest rzeczą., aby Mini

strow ie w śró d ’ ścierania się stronn ictw  o b o j^  
lnem  na wszystko patrzeć mieli okiem i do
zw olić obiorcom  czynić, có im się podoba; 
Pytanie tylko, czy się M inisteryum niepra
w ego w p ły w u  na w ybory  dopuściło. Pod' 
względem  w ypadków  w  Sancerre przyzna*,, 
ze Prokurator królewski nad swój obow iązek 
postąpiły i be go także z tego pow odu z tam 
tej okolicy administracy-a oddaliła;' Gdy Pan 
L acaye-L aplagne dalej ośw iadczył, źe człon
kowie Ministeryum z d> 15. K w ietnia nie m ieli 
najmniejszego udziału w  ułożeniu pism ścią
gających się do w y b o ró w , przytoczono m u  
^Bulletin firancaisw, który podobno pod opieką 
M inistrów  wychodzi. Pan Isam bert o d rzek ł: 
» C złonkow ie dawniejszćj administracyi o- 
św iadczyli, źe M inistrowie z d. 15. K w ietnia1 
obcymi byli W spomnianemu dziennikowi^ 
który jeszcze przed w yboram i w ydaw ano. 
P ierw szy zaś^riumer datow any jest d. 10. L u 
tego, a z jednego artykułu wykazuje się, źe1 
z pow odu w yb o ró w  wychodzi; Powiadano^ 
źe złożono kaucyą, ale zamiast 50^000 frank* 
tylko 25,000 złożono;’ Bifletyn ten pow inien 
był być w  stępel opatrzony, a tu jest num er, 
który przez Pbdprefekta: z Pontivy podpisany 
i w  okładce wBuletin des loix« rozesłany «o^ 
stał. Ten num er zatem ani porto pocztowego, 
ani stępia nie opłacił; W  P anu Vallonie gu-
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w s ta t  n o w y  p ra e c iw n ik  Miniisteryum, Chce 
on postępow anie  adm inistracji  w  sw o im  
okręgu zaskarżyć za haniebne nagrody p rz y -  
a n a w a n e  nikczem nym  ludziom. Zobow iązuje  
eię złożyć wszystkie  ściągające się do tego 
d o w o d y ,  a jeżeli Izba ś ledztw a nie nakaże, 
o n  sam o to  •wniesie. Następnie p o w s ta ł  Ge
n e ra ł  Bugeąud w  obronie Ministeryum. „Nie 
m yślę  ja., rzek ł ,  b ronić  nadużyć uległej SJini- 
s t ro m  p ra ssy ; przeciw nicy  nasi skarżą się na  
nie. A le  czyliź prąssa oppozycyjna nic sobie 
do w yrzucen ia  nie ma*? Czyfiz nas o unizo- 
ność nie  obw in ia?  A dią czego? O to ,  żeśmy 
r ó ż n e , po  sobie następujące administracye p o 
pierali. Żeśm y w o jny  ani w e  W ło szech ,  ani 
w  Pojące nie chcieli ; żeśmy k rw i  dzieci F ra n 
cyi oszczędzać chcieli. . J a  sam £resz;ią nie 
żalę się na prassę. Bez ohydzanią z strony 
tejże., byłoby głośne teraz w  całej F rancyi 
im ie m o je ,  całkiem nieznane. U patrują  w szę-. 
dzie politycznego O gera ,  tego m ó w c ę  o dw a-  
c h o w e g o ,  a ja p o w iad am , źe nieznośna p ras 
sy arystokracya .o w ie le  arystokracyą zw aloną 
w  1789. roku przechodzi. —r JZaklinam obe
cnych  członków ^ którzy w  różnych ministe- 
ryąlnych  kom binac jach  udział mieli, aby nas 
W tej m ierze  objaśnili; zaklinam P a n ó w  Passy 
i D u p in ,  aby  z m ó w n icy  pow tó rzy li  to ,  co 
W  obecności Pana Jaequem inota  i kilku innych 
d ep u tow anych  w y rzek l i ,  ich b o w ie m  s łow a  
są czystym odgłosem s łó w  Marszałka Souita 
w  Izbie P a ró w .<< M o w a  Generała Bugeauda 
wieljką w  Izbie  sprawiła  w r z a w ę  i kilkakro
tnie do porządku  w z y w a ć  musiano. W n io 
sku jego jednak depu tow ani nie przyjęli. Przy* 
puszczono zresztą Pana  D uverg ier  de Hąu- 
raruąe.

Z  P a r y ż a ,  dnia 8. Kwietnia* 
K u r y e r  f  r  a n  c u z k i donosi; « W  czasie

jednego z częstych p o b y tó w  Pana D upin  w  
zam ku królew skim  miał go K ró l  nam aw iać , 
aby  w stąp ił  do Ministeryum* które  Marsza
łek Soult tw o rzy .  A le  Pan Dupin nie chciał 
się na żaden sposób do tego przychylić. Pan 
Passy,- który miał w  ścisłych z Marszałkiem 
Soultem zos taw ać  zw iązkach , zer w  aU od ty 
godnia wszelkie z nim  układy. P rzec iw  P a 
n u  Teste  nareszcie, którego sam  Marszałek 

-na kandydata  ministeryalnego poda ł ,  M argra
bia Dalmacyi o tw arc ie  przy u tw o rzen iu  hióra 
g łosował. Z tego się okazuje, dla czego M ar
szałek, m ó w iąc  o sw oich  usiłow aniach  w  celu 
u tw o rzen ia  M inis teryum , tylko o sw o ich  
przyjaciołach, P a rach ,  w sp o m in a ł . «

Dzienniki oppozycyjne zaczynają coraz g ło
śniej domagać się śledzenia pos tępow ania  Mi
n is t ró w  w  czasie w y b o ró w .  « W iem y, p o 
w iad a  K o n s t y  i u c y o ń i s t a ,  źe ^ k r ó t c e

Wniosą o parlam entarne  zbadanie Izby. Nie
podobną jest rzeczą, żeby się o n a  p ra w  s w o 
ich zrzec miała po wypadkach,, w ykry tych  
juz w  czasie obrad nad rozb io rem  pełnom o
cnictw. « — S i  e c i e  p o tw ie rd z a  tę w iad o 
m ość i dodaje, że w niosek  podobny  już Pan 
Vivien u łożył,  i źe tak o w y  w  poniedziałek 
prze łożony  będzie. Podług  T e m p s  już 
w niesiono  o podobne ś ledz tw o , ale je z n o w u  
•aż cło poniedziałku odroczono. — Także K u 
r y e r  ł r a n c u z k i  podobną zaw ie ra  w ia d o 
mość*

A  n g  l i a*
Z L o n d y n u ,  dnia 9. Kwietnia.

Dzisiejszy K u r y e r  donosi pod  napisem:
» W ażna w iadom ość z Mexyku,« co następu
je : „Dzisiaj zrana nadeszła tu z Mexyku przez 
P lym outh  ta w ażna  w iadom ość, źe n ieporo
zumienia między Mexykiem a Francyą w  n a 
d e r  dja p ierwszego państw a zaszczytny zała
tw io n o  sposób. T rak ta t ,  którego kopia już 
się w  Londynie znajduje, przyszedł do skutku 
za pośredn ic tw em  Posła naszego, Pana Paken- 
hąrna. Żądanie Francyi zniżono z 800,000 na 
§00,000 .dolarów; cytadellę San Juan  de Ulloa 
mają Francuzi w  ciągu d w óch  tygodni z w r ó 
cić i sw o im  nakładem napraw ić .  W iadom o
ści z Mexyku da tow ane  są d. 2. a z V erac ru zu  
d. 10. M,arca.“ Podanie dziennika tego .  jako
by już wszelkie zatargi za ła tw iono , zdaje się 
być nieco zaw ezesnem , gdyż traktatu  w  rno- 
w ie  będącego jeszcze nie podpisano, a  to  
w łaśn ie  g łów ną  jest rzeczą.

G l o b e  czyni u w ag ę ,  i i  bieg w y p a d k ó w  
w  N o w y m  B runśw iku  i N ow ćj Szkocyi sprze
c iw ia się zupełnie wszystkim w ieśc iom , k tóre  
cho ro b l iw y  stan pseudo-iiberałizmu o w s t r ę 
cie kolonii amerykańskich p rzec iw  m acierzy
stem u k ra jo w i,  o skłonności tychże do zasad 
dem okratycznych i o niespokojności zrzucenia 
jarzm a macierzystego kraju, p rzy  p ie rw sze j  
lepszej sposobności rozszerzał.

Znajdujący się w  Londynie  nadzw yczajny  
P ose ł  Buenos-Ayres, P. M oreno ,  miał w  so
botę  konfenrencyą z L o rd e m  Palm erston; p o 
w ró c i  on  w  tych dniach do Ameryki.

Z ro zm o w y  Sir R. Peel u  Lorda  Majora 
pod  w zględem  zamierzonej reform y policy! 
w' City zdaje się, iż środkom  tym  p rzec iw 
nym  nie będzie  o ile te nie naruszają p rz y w i
le jów  Londyńskiej korporacyi. O św iadczy ł  
on , iż na  w szystko  cokolwiek zmierzać będzie 
do p op raw ien ia  czynności policy! zaw sze  się 
zgadza.

G e n e ra ł  Hr. F lahault  w e z w a n y  został na 
audyencyą do Króla  F ra n c u z ó w  do Paryża 
i jak najspieszniej L o n d y n  opuścił.
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B  t i g  I  
E  m an  c i p a t i o n dowodzi jakieby wynikły 

korzyści z traktatu handlowego z Holandyą 
i  utrzymuje, ie taki traktat pożądanym jest 
dla ©budwóch krajów. . _

Sprawujący interesa w  Madrycie, Hr. L.a- 
l a i n g  przybył do Bruxelli, i  jak m ó w ią , przy
wiózł z sobą układ z rządem hiszpańskim za
w arty ,  tyczący się zniesienia wzajemnych

^Według*rozporządzenia królewskiego, bank 
beHjski ma rozpocząć swoje dawniejsze dzia
ła m a, a l e  trudno mu będzie odzyskać kredyt. 
Akcye jego, które przed 4 miesiącami stały na 
1560 d. 2. Kwietnia były tylko na 700 noto
w ane ,  a już spadły na 430. Według sprawo 
zdania Akcyonaryuszów, bank ma u różnych 
towarzystw  jeszcze 12,790,821 fr , które są za
bezpieczone za zakładach oszacowanych na 
37 mil, Administracya banku ma zamiar ten 
dług zastąpić hypotecznemi obligacyami, któ
ry cli najdłuższy termin będzie na 10 lat, a Ak
cyonary uszom tych towarzystw nie płacić żad
nej dywidendy, aż wprzód ściągnie swoje 
forszusy.

A  u s t r y a.
W  skutek układu zawartego między C, K. 

Bządem a wolnemi hanzeatyckiemi miastami; 
Hamburgiem, Libeką i Bremą, mają być od 
dnia 1. Kwietnia bandery stron kontraktują
cych w  obustronnych portach na róyymi u w a 
żane.

P  e r  s y a.
Dziennik Smyrneński zaprzecza doniesie

niom kilku gazet, jakoby Szach Perski miał 
zakazać dowozu to w aró w  angielskich do sw o
jego Państwa; utrzymuje on, iż Szach dale
kim jest od tamowania handlu angielskiego 
W swoim kraju i źe mu owszem największe 
czyni ułatwienia, a naw et pragnie zjednać 
sobie handel i z innemi narodami.

Rozmaite wiadomości.
P a n  K r ó l ó w ć j - R u s k i e j .  (w  r. 1760.) — 

( Da l s z y  c ią g .) — Podróżny załamał dło
nie, padł na kolana, oczy zapełniły się łzami, 
i westchnął boleśnie, mówiąc do siebie: «Z a  
p ó ź n o  p r z y b y ł e m ! «  Po odejściu xiędza, 
kiedy odgłos dzwonka w  oddaleniu słabo tyl- 
Jko dochodził do ucha; powstał klęczący i kro
kiem ciężkim i powolnym, właśnie jak upa
dający pod brzemieniem smutku, zbliżył się 
do dworu. Wszedł do sieni, nie spotkawszy 
tamże nikogo, ściągnął za klamkę i o tworzył 
podwoje, wiodące do izby. Ciemność i cisza 
czyniła ją podobną do jakiego grobowego 
podziemia, Znajdujący się yy niej ludzie za

chowywali się tak milcząco i nierućhomie, iż 
sam widok tego tłumu milczących a osmutnio- 
nych postaci przerażał. W  rogu komnaty 
stało łoże, na niem leżący człowiek w  osta
tniej konania godzinie. — Byłto pan Wojski 
Radecki, Królowej - Ruskiój pan. Już w szy
stkie barwy, wszystkie odcienia bijącej w  czło
wieku krwie żywotnej pospełzały z tw arzy ; 
stała się bladą, nieruchomą, bez wyrazu, bez 
mowy dla otaczających go bliźnich. Cień od 
kotary, co zasłaniał okna, połączył się z cie
niem śmierci już zawieszonym nad czołem 
konającego, tylko blask żółty od gromnicy, 
którą trzymał leżący niezgrabnie w  sw ych 
palcach, połysnął czasem po obliezu i odbił 
się w  oku, jakby w  suchem śkiełku. W idok  
konającego czyni wrażenie i budzi myśli w iel
kie. Do tej duszy, co ulata od ciała, łączy się 
dusza nasza, łączą się myśli nasze, unoszą się 
ku niebu; w  takiej chwili wierzajcie, każda 
myśl nasza jest modlitwą, każde westchnienie 
nabożeństwem. Nie długo trw ało  to ostatnie 
pasowanie się życia ze śmiercią; z ręki kona
jącego wypadła gromnica i zgasła. Pan Kró
lowej - Ruskiej żyć przestał. — Już skończył, 
wieczne odpoczywanie racz mu dać Panie, a 
światłość wiekuista niech mu świeci na w ie 
ki! Amen. — W ieczne odpoczywanie! po
wtórzyła tłuszcza. ^Klęknijmy U odezwał się 
znowu głos ten sam. I  uklękli wszyscy. >— 
»Mówmy Ojcze nasz, Zdrowaś Maryja i pię.ó 
razy odpoczynek." I  rozszedł się po komnacie 
szmer ust szepcących pacierze, śród którego 
dał się słyszeć głośny lament dziecięcy; by- 
łoto młode pacholę w  ubraniu kozaczem, które 
w  przyległej izbie siedząc na ziemi, szamotało 
g łow ą, a jęczało temi s łow y: »Cóź ja teraz 
pocznę biedny? pomarł mój pan,  mój dobry 
pan; on był mi ojcem, był dobrodziejem; mój 
ty miły Boże! cóż ja teraz pocznę ? « — Nikt 
nie uważał na głośno lamentującego sierotkę, 
a przecież niczyjej uwagi nie uszło ciche łka
nie szlachcica z Borku. Wchodzącego do izby 
postrzegli niektórzy z obecnych, nie dawali 
jednak baczenia na przybycie acz nieznajome} 
osoby; ale jego szczery smutek, żałoba głę
boko w yryta w  tw arzy , a więcej obfite łzy, 
które daremnie ukryć, nadaremnie utamować 
usiłował, obudziły u niejednego z czeladzi 

' ciekawość, ktoby był ten obcy, dzielący tak 
rzew nym  sposobem smutek powszechny? — 
Kiedy skończono modlitwę i powstawano, 
obcy postąpił, kilka k roków , i przytuliwszy 
nieco płaczu, odezwał się do najbliżej stoją
cego; »Wybaczcie, pozwólcie mnie ucałować 
rękę mojego dobroczyńcy!« Na ten głos prze- 
rnówiony tonem przenikającym do serca, roz
stąpili się ypszyscy. Obcy stanął bliżćj łoża, na
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ftokmaupad? i ustami przylgnął <Jo zimnej ręki 
zm arłego, i nie pow stał p ierw ój, aż posłyszał 
głośno rozmawiającego w  przyległej izbie. Głos 
tó  był znajomy, poznał po głosie brata swego 
stryjecznego p. Kaspra Dziągielowskiego, i te
raz dopiero upew nił się w  sw oich domysłach, 
ze ten w  żółtej kolasie jadący był bratem  jego 
stryjecznym  i stał się pow odem  nieszczęścia i 
szkody, jaka go spotkała na grobli. Ta oko
liczność wszakże nie kładła jem u tamy w  w y 
pełnieniu tego, co przepisyw ał obowiązek i 
zw yczaj, i szedł pow itać stryjecznego. F igura 
w ysoka, zamaszysta, buchasto ubrana, w  bó
lach skrzypiących i z hałaśliw ym  pałasifciern 
objaw iła się jego oczom. — »A krzyż św ięty 
m ospan ie!» zaw ołał pan Kasper Dzięgielow- 
ski, wmamże w ierzyć oczom m oim , pan b ra t 
tutaj ? a m ospanie, nie spodziew ałem  się tego 
w cale , ażebyś w asze w lókł się z tak daleka, 
od żony, od dzieci; podejm ow ał podróż taką 
i to w  inteneyi, w  szkaradnej intencyi. A  
panie bracie, jak w idzę stroisz kabały, pod
chodzisz, ażeby w ym ódz na konającym jaki 
legacik, jaki zapisek; ale kabała się nie udała, 
nie m ospanie!« Szlachcic z Borku i zdziw io
ny i zmieszany takiem przyw itaniem  oniemiał. 
Z łośliw e słowa raniły  serce jego, gdyby szty
le ty ; a przecież na odparcie tego pocisku, na 
zasłonę niepokalanego dotąd imienia, me o- 
tw orzy ł naw et ust; ale z żałości zapłakał, a 
w stydząc się może łez sw oich , oczy spuścił 
Cu ziemi. Tern zachowaniem się trw oźliw em  
nie powściągnął wszelako języka, ow szem  do
dał now ej podniety do szarpania sławy, i za
daw ania ran dotkliw em u sercu* Zmieniła się 
jednak scena za przybyciem trzeciej osoby;, 
byłto szafarz, a nieboszczyka Radeckiego naj,- 
poufalszy sługa, jako najwięcćj akredytow any 
m ieszałsię do rządu w  dom u i gospodarstwie* 
Starzec drobnego w zrostu , z g łow ą dobrze 
łysą, suchy w  eieje, n a  tw arzy  chudy , z no
sem płaskim , ale w ydatnym  i wąsiskami, któ- 
rychby się hajdamaka* nie p o w sty d ził; kaczo- 
w atym  krokiem przestąpił przez próg, i ki
w nąw szy głow ą odezw ał się : » A  paniczu
panie, kłaniam , bez urazy zapytać się godzi^ 
co sprow adza do tego5 domu w  tym  dniu na
szej żałoby i klęski. Bez urazy paniczu w iel
m ożny panie, jestem tu szafarzem d w o ru  nie
boszczyka, św ieć m u Panie! Bogu tak się po
d o b a ło , w ola T w oja  ! W ybaczcie paniczu 
p an ie , język się plącze.« 1 o tarł z oka łzę
spadającą, »A w ięe w aśćto jest w  tym  dom u,«■ 
odezw ał się pan D zięgielów ski, postąpiwszy 
krokiem ku szafarzow i> »właśnie kiedy z pre- 
desiynacyi tak  padło, iż przybyw am  tuta j w  
sarnę godzinę śmierci pana Radeckiego,- mego 
w uja; bo trzeba o tern wiedżfeć, ze Radecka 
mnie. rodzi,* jęsiem-najbliższy k rew n y  i prae-

sum tw m  haeres, to jest: mospanie dziedzic I 
spadkobierca z p ra w a ; ale w idząc ten nieład 
i zamieszanie w  dom u, jakto byw a w  tako
w ych  w ypadkach, przeszkadzać nie chciałem 
i_^zekahm^końca.<f — (D alszy ciąg nastąpi.)

Co tylko powróciw szy z jarm arku Lipskie
go , mogę znow u polecić najnow sze mody Pa
ryskie, w  rozmaitych cenach, jako to: piękne 
czepki od 3 złotych do 12 talarów , kapelusze 
damskie w  najnowszym guście od do 12 
talarów , kw iaty , muślin laine, Jaconnet i 
wszelkie balow e i inne suknie damskie, blon
dyny i koronki a VAntique, hafty wszelkiego 
gatunku, rękawiczki damskie i męskie.

W . T  y c, 
przy ulicy W rocławskiej Nr. 19.

Uwiadomiając o przeniesieniu mego S k l f e *  
d l i  Sta*© ! z pod Nr. 5. p o d  N r. 38. ulicy 
W rocław skiej, d o  d o m u  P. W i c z y ń s k i ć j ,  
donoszę zarazem Szanownćj Publiczności, iż 
po wejściu w prost w  związki z najznakomit
szymi miastami F rancyi, i po odkryciu no
w ych  źródeł, zdołałam mój Skład Stroi za
opatrzyć w  ficzny dobór n a jg u s t o w n  i e j- 
s z y e n  mód damskich wszelkiej rozmaitości, 
na teraźniejszą i następującą porę roku. M ody 
te są w  rodzaju swym  nader piękne, i za
szczycająca mię swem i względami Szanowna 
Publiczność przekona się o tem  jako i o u- 
m iarkow anych ich cenach.

P. S t e f  a ń s k a> 
ulica W rocławska Nr. 38*

Kurs papierów i pieniędzy giełdy 
 ________ Berlińskiej.________

Dnia  16* Kwietnia I83£k
Sto- Na pr. kurant

P?,prC. papie
rami

goto
wizną

Obligi długu państwa . . . . 4 1031 102f
Pr. ang. obligacje 1830; . • . * ' 4 102f lo tf
Obligi premiów handlu morsk. ,  — 7 2 ie
Obligi Kurmarchii z bieź. kup. 4 1024 102
Obligi tymcz. Nowe'j Marchii dt. ; 31 — 100
Berlińskie obligacye miejskie . 4 1031 102 J
Królewieekie dito *. . 4 ___*

Elbląskie dito *  . 41 —

Gdańskie dito w T. .  • •  r 43 — r

Zachodnio - Pr. listy zastawne . 31 100| I00f
Listy zast. W . X. Poznańskiego-. 4 1041
Wschodnio -  Pr. listy zastawne , 31 101 1004
Pomorskie dito •  , ? 31 lOlf

102:
1011

Kur- i Newomarch. dito . 3* 1011
Szląskie dito 4 103' —
Obi. zaległ, kap.iprC. Kur-iNo- 

Y/e'j - Marchii , ' «. , . 4 ___ 97 M M '

Złoto- al marco . • ♦ • ; — 215 214
Nowe dukaty ' — ; — r 184
Frydrychsdory . . .  . . . — UJJł 1244
Inne monety złote po 5 talarów . — 121 124
Disconto *• . i  *  p, «  «i •> --------- --- l- 3- 4


